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R E N E G A T
R o m a n s

P rzez Hrabiego d'HrlincourU

( Ciąg d a lsz y .)

P o  długim  śnie, budzą się*w jask in i dziewięe 
A m albargu. Gondair jest m iędzy niem i, wrócił o- 
pa trzony  w iyw ność. Na jego w idok spokojnięj- 
sze, juz m iały dziękować 'W szechmocnemu .^ .n ie­
spodziane wsparcie, gdy w tym  p rzy  świetle lam p 
szukając' boha te rk i L u te w y , przekonyw ają się źe 
zn ik ła . Przelęknione przyw ołują tow arzyszek , a  
po między skałam i echo źąłośnie pow tarza imie 
Ezyldy.

Ale w ty m  w śród pieczary prowadzącej do 
żamku Saracenów błysnęło św iatełko. Ah/ toX ię- 
in iczka zawoła zradością Goryiair.

Jakaś K obieta idzie za Ezyldą, bogato ubrana,,
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p o k ry ta  kam ieńm i drogiem i a b lada i drżąca zwol­
na postępuje za nią. Zdaje się ie  ją boleść p rzy­
gniata, ze jej s iły  są wycieńczone. Blask jej stro ­
ju  przy dzikiej opoce dziw nie się w ydaw ał, a bo. 
gactwa Szaty p rzy  rozpaczy na tw arzy  w y ry te j 
nową w ystaw iały  sprzeczność. Oderwana od czci 
śmiertelnych., drżąca wśród przepaści, Zarela zda­
je. się bożyszczem strącoriem z o łtarza  roskoszy .—. 
Zaledwie p rzyszła, padła omdlała.

Ezylda opowiada Zakonnicom  szczęśliwy sku­
te k  nocnej wyprawy> rozmowę Swoją z Wodzem 
Saracenów, i  pow tarza im  że Agobar p rzy rzek ł j« 
oswobodzić.

W yrazy  najżyw szej wdzięczności maluje się 
n i  tw arzy  Zakonnic. M niej szczęśliwemu Starco­
w i z Czarnej S ka ty  niepow iodły się zam iary. Leo- 
da t i  trzechse t jego wojownicy^ ^Jfapadnieni od 
tysiąca n ieprzyjaciół; mimo najdzielniejszego oporu 
dostali się w moc Renegata; W ojska francuskie 
wszędzie by ły  pobite, a Karol M artel nadarem nie 
jeszcze b y ł oczekiw any, arm ja jego musiała się co­
fać nad brzegi RoclaniiL/

Długo trw ało  om dlenie Z a re li, odzyska­
w szy przytom ność kochanka Agobara w tk liw e j do­
broci E zyldy znalazła pociechę. Jej czułą tro sk li­
wością od sm utnych  m yśli oderw ana, resztę  iycig

\
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w  ustroniu klasztornem i y ć  postanowiła, bo św iat 
już dlaZareli był grobem ponurym.

Posilone żywnością przez Gondaira przynie­
sioną Zakonnice^ pod jego przewództwem wracają 
do groty . Ufając słowu Agobara/ oczekują oswobo­
dzeniami cieszą się nadzieją dostania się do obozu 
Karola Martela. Jedna tylko Ezylda wyższym na* 
tchnięta zapałem, umawia się z Gondairem nad spo­
sobami dania odsieczy Lutewie. Dowiaduje się od 
niego że górale Ceweńscy pragną ty lk o \t,ch w ili w 
którejby mogli wydobyć się z pod jarzma Muzuł­
manów. Gondair .uprzedza ję i i  wieczór kazał im 
się zebrać przed grotą, iż im obiecał w ybaw cę, i i  
tym  wybawcą ona być powinna. „  Stań tylko Pani 
na ich czele! — dodał Gondair—a natychm iast ufność 
i  męztwo ożyje. Pod sztandarem krzyża zbiorą się 
liczne zastępy , twoje słowo poprowadzi ich do 
zwycięztwa góry i lasy przemienią się w tw ierdzę 
niedobytą, a walcząc za Ojczyznę i  Bog$ ^ i  mając 
ciebie na czele^mężni wieśniacy Francją ocalą.

Śmiała dziewica widzi wielkość przedsięwzię­
cia in iedrży  przednim , ale owszem zaufana w do­
brej sprawie przy jrnuje zaszczytny stopień jaki jej 
los i Gondair powierza.

Tymczasem szczęk i  zgiełk dał się słyszeć 
blisko groty. Nadchodzi pomoc przyrzeczona1, 
abliżają się Muzułmanie. Ich wódz zsiadł z ko-
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n ia , zbliża się d o E z y ld y , zniża przed nią pałasz , 
a  zginając kolano prosi i  oczekuje rozkazów.
M łody M aur jest w  wiośnie ż y c ia - /  Na tw arzy  
wid ać męstwo, i  skrom ność , niew inność i sta łość. 
Przyw odząc sohie na pamięć obraz tow arzysza bro­
n i Agobara. Ęzylda poznaje że to  Ałoar. Poleca 
jego pieczy dziewice A m albergu, i  z żalem żegna
się z niem i. Została sama z Gondairem. Po zacho-r
dzie słońca, opuścić ma grotę cudow ną, i  pokazać 
się zebranym  góralom . - ,

Zeledwie cienie wieczoru ziemię za leg a ły , 
gdy  w około cudownej g ro ty  grom adzą się w ie­
śniacy różnego stanu i  w ieku. P ro rok  gór k tórego  
władza jest w ty ch  okolicach w szechm ocną, k tó ­
rego  rozkazy zawsze są w y p e łn ian e , wezwawszy 
ich  na to miejsce p rzy rzek ł im  zbaw icielkę. N a­
dzieja  > ciekawość i  przeczucia szczęśliwe niecier^ 
pliw ego ludu tłum y zgrom adziły.

Jeszcze niem inęta godzina a już górale , po­
dobni do Hebrajczyków  z pustyn i zawsze chciwych 
nowego cu d u , tracą nadzieję i  szem rzą przeciw  
starcow i. Są między niem i tacy naw et co już przez 
obawę przy jęli w iąr^7 M ahom eta, ci do szem rania i
łączą przekleństw a.

N agle.... o cudowne z ja w isk o !— Starzec z

jak ufność, i  wspania J , idaje się
siwą b rodą , poważny jak przeznaczenie , spokojny
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wychodzić z głębi gór. Postępuje za nim  kobie-. 
t a , dziewica anioł. K lęka starzec , jedną ręka 
wskazując N iebo , drugą Ezyldę.

W te j samej chw ili zagrzmiało n iebo ; a cór­
ka  Gaulćw w śnieżnej szacie światłem błyskaw icy 
oświecona zdaje się mieć ubiór fantastyczny jakby 
Z m gły  .przezroczystej i  rażących płomieni. Na 
jej ustach jest zachw ycający uśmiech ta k  słodki 
jak  życzenie niew inności. W ysokie słupy  bazal­
tu  w k ry sz ta ły  odziane i  służące za mównicę dla 
dziew icy pokryw a purpura b łyskaw icy  m igającej 
s ię  na wzburzonem  niebios sk lep ien iu . Naówczas 
dziewica Cewennów oświecona zorzą zachodu, sto­
jąc na górze zdaje śię stąpać po b łyskaw icach  i 
spokojnem  czołem rozpraszać pioruny i hurze.

Zadum ieni wieśniacy rozum ieją źem ają przed 
sobą jaką nieśm iertelną isto tę. J)ługie ok rzy k i za­
dziw ienia i  rądości rozlegają się w pow ietrzu . . 
Tf'turny uęadoiyąpe spoglądają na ęudowną wybą- 
w icielkę.

Szlachetnem i pełnem  w dzięku, łagodny-i surowem
skinieniem , Ezylda nakazuje milczenie. Posłuszni gó-
rąlezw racąją na nią oczy, boją się poruszyć z miejseą, 
i  odetchnienie w strym ują. Ucichły grzm oty; żaden 
o b ło k , żaden liść się n ieru sza , m ilczy n a tu ra . u  

,, Ludy Cewennów ! — mówi Ezylda. — Nie­
w iern i k ra j wasz napadli ? d<?my ze\br $li* wygnąli

’
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nawet bóstwo * kościołów , •  mlecz mściciela je. 
szcze się nie wznosi? Synowie gór! Cóż się stało % 

odwagą z której przodkowie wasi słynęli. Powie* 
trze skał nie jest że już tchnieniem wolności. Cór­
k i wasze zaludniać będą seraje zwycięzców, syno­
wie służyć za podnóżki tyranom. Dla nich żniwa 
zbierać będziecie, żony w asze, majątki, góry, 
niedowas już należą, niema tu już nic waszego.. .  
prócz hańby.

,, Odrodni Gaulowie! Niech płaszczyzny będą 
zdobyczą niewolnikom, ale góry, bagna i s k a ły , 
oto są niedobyte twierdze wolności. Opoki, lasy 
i  przepaści oto jest nasza pomoc do obrony kraju. 
Ojczyzna wydała na świat obrońców, żywi ich z 
własnego łona, żyzna jej ziemia stal i żelazo rodzi. 
Bieżcie więc do broni, walczyć za ojczyznę.

Wspomnijcie na przodków, Cezar i mężne je­
go wojska zwalczywszy Europę całą, zbliżały się 
W tę okolicę, i o rudzie niesłychany; Pan świata 
ęofnął się przed Góralem. (i)

Czyliz mniemacie że Agobor i Maurowie są 
niezwyęiężeni! Bóg tylko rozdaje zwyeięztwo. 
Zdobywcę wproch zmienia, a istotę niedostrzeio- 
ną w kolos olbrzymi.— Lecz co widzę! Mogęż o-

( i )  VYercyngentoryxem.
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ezorn własnym wierzyć, Francuzi przywdzieli z a. 
woje niewiernych. Zajrzyjcie do tajnika serc wa­
szych. Nieszczęśliwi! więźnie! wygnance! Jeśli 
sumienie wasze jest czyste , pomnijcie ze to życie 
przem ija, i  czerpajcie ztąd pociechę. Wszechmo­
cny nagradza i wieczność czeka, ale wy zbrodnia, 
r z e , zdrajcy ! Przeniewiercy / Drżyjcie , jakaż dla 
was w przyszlem życiu nadzieja. Wszechwładny1 
Sędzia karze.., na wieki.

Rzekła. Łoskot grzmotu tow arzyszy je j ©. 
statnim  słowom, natura tak  spokojna przed ebwi. 
lą zdaje się gwałtownie wzruszoną. Okrzyk żalu I 
akruchy rozlega się u stóp góry i powtarza to o- 
kropnę słowo: Na w ieki,... na w iek i.«

(Dalszy ciąg nastąp i.)

Zdania własne 
A. G*

OŚWIATA i CIEMNOŚĆ.

Oświata udziela w ładzy rozróżnienia dobrego 
siego, sposobności użytkowania z fortunnego
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losu, pogardzania przeciwnościam i, znoszenia, choć­
b y  najsroższej n iedoli i  w czesnego zapobiegania 
grożącemu n ieb ezp ieczeń stw u , m iernie ceni sw ą  
wartość t i  dla tego n iechce jej zn iszczyć upodle­
niem .

Ciem ność n iecżyn i żadnego w yboru , podług  
nieszczęsnych  U rojów, korzystn iejszej na pozor 
trzym a się s tr o n y , pom yślność do najw yższego  
stopnia dumę jej podsycaj a przeciw ność do podło­
ści zn iew ala , zna cześć nieporównaną dla sieb ie i  
mniema że n ic jej w ielkości uszczuplić nie m o że; 
tem u te ż ,  n ic ta k  nikczem nem  nie znajduje, cze­
go by dla w łasnej rachuby nie dokonała^

V .  CIERPLIWOŚĆ.

Cierpliwość podobna do s ta l i , która swą mo­
cą w szelk iej opiera się s ile :  lecz raz przełamana, 
a trudnością spoić się daje i  n igdy do stopnia pier­
w iastkow ej w ytrw ałości niewraca.

BEZSENNOŚĆ.

Komu przy  zdrow iu bezsenność nocy jest 
ciężarem , ten  albo m yśleć nie um ie? albo ma słu­
szną p rzy czy n ę , lękać się w yrzutów  sum ienia.


